
CENY PRENUMERATY*,
We Lwowie miesięcznie . . . . 1 K 50 h 
Za dostawę do domu dopłaca się . . . 30 h 
Z przesyłką w kraju miesięcznie . 2 K 50 h 

Cena egzemplarza 6 halerzy, 
i Na p ro w in c ji 18 haSerzy.

A d res  R ed ak cji- i A dm in is tr ac j i :  
Lwów,., ul Sokoła I. i .
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CENY O u t d łK i i t
W iersz petitowy jednołamowy lub jego. dejsce 
26 h. — Nadesłane za wiersz petitowy lub jego 
miejsce 80 h. — Po kronice i przed teKstem 
wiersz petitowy 2 K. — Nekrologja za wiersz 
petitowy 60 h — Drobne ogłoszenia po 6 h. 
za wyraz, najmniej 60 h — Wyrazy tłustemi 

czcionkami liczą się podwójnie.
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Z  c z e m  s i ę  l i c z y ć ?

Rok V.

URZĘDBHE WBMSSCI mmi.
I MsIryaclHtj kwatery jtówntj.

Z 21. Hpca w południe.
ROSYJSKA WIDOWNIA WOJNY.

* Nieprzyjaciel uszykow ał- się znowu de  w al­
ki- na południe od linii kolejowej, prow adzącej 
z C hełm a na Lublin do Dęblina (Iwangirodu). 
Mimo zaciętego oporu, udało się jednak sp rzy­
m ierzonym  w ojskom  przełamać front nieprzyja­
cielski w  kilku miejscach.

K orpus A rza w  zw iązku z meimec-kimi b a ­
talionam i u to row ał sobie koło Różany drogę do 
meparzyjaciełstóch głów nych pozycyi. - 1 c >

Na południow y zachód od Biskupic zm u­
sili Niem cy w  nocnej w atce w ojska rosyjskie do 
odwrotu." Miiędzy B ystrzycą  a W isłą natrafiła  
arm ia ascyfesięda Józeta  F erdynanda n a  siłny; 
opór.

P o d czas zaw ziętej w alki na bagnety  po oba 
stronach  m iejscow ości B orzechów , w y d a rły  na>- 
sze w ojska sybirskim  pułkom ich m ocno bro­
nione stanoM ska. Ta arm ia w zięła w czoraj "do 
niewoli 38 oficerów i 6.009 szeregow ców  i zdo­
była 6 karabinów m aszynow ych. Między  W isłą 
a Pilicą prow adzono pościg w dalszym  ciągu. 
Niemiecka obrona krajow a przełam ała na pół­
nocny w schód od Zw olenia przodow e pozycye 
przyczółka m ostow ego ©ębłina (łw angrodu). ,0 
przylegające pozycye w alka w  teku.

W e w schodniej Galicy i koło Sokaia rozgo­
rza ły  na nowo zacięte wałki. Nad Złotą L 'rą  
i nad D niestrem  p o ło ż y  bez zm iany.

Sinego uw aęi. Na w schód  lod Schluderbachu za- 
.aiafcew ały: trzy , -areprzyjacrełskie b a te iy e  M on­
te  Poamo. Z ostały  jednakże odparto, a uciekając 
m asow o w . popłochu strac iły  dwie trzecie  sw e- 
iger norm abiege  stanu liczebnego.

Z astępca szefa sz tabu  generalnego 
FMP. v . Hofer. . ■

W ff . .NIA W OJNY.
kontynuow ali Wiosi

WŁOSKA
W  G orycyi kontynuow ali Włos i  także 

w czoraj ogólne ataki. Na brzegu p laskow zgórza 
D oberdo i przed goryckim  przyczółkiem  mo­
stow ym  szalała w alka przez ca ły  dzień.  WyjK 
czorem  udało się nieprzyjadc.l(j\vi zająć JSaflfE 
San Michele (na w schód od SÓMmsjrny), SW *" 
mienione w zgórze napow rót odbił  dzi$ ran d  gw-f. 
nerał-m ajor Rovej p rzy  pom ocy sal, trzym anych  
dotąd w  rezerw ie. Na południow y w schód od 
Sd rau s in y  trzymał;-- się nasze w o ' k a  z najw yż­
szą w ytrw ałością . ak skrzydłow y, w ykonany 
tutaj od strony  ruin na w schód od Sagradu, od­
rzucił i tli w  końcu W łochów, k tó rzy  poniósł­
szy ciężkie s tra ty , w  popłochu um ykali do 
■‘•wycl, zas łaniających  pozycyi. W o b e c  tego, że 
nasze w ojska zdołały u trzym ać silnie w sw ych 

ach ca ły  połudn iowy b rzeg p l a sk o w zg ó r za  
od par ły  ws zys tk i e  ataki  n ieprzyjac ie lskie  na 

" ryck i  p rzy cz ó łe k  mo s t ow y,  wys i łki  W łochów  
• młączone  z tak olbrzymierni  s t r a t ami ,  pozosta- 
y znów  b e 7, żadnego rezul tatu.  Na pozostałym  

;/0!ic(e n ad br z eż n y m  panuje względna,  cisza. Na 
pograniczu karyi ickiern riie zd a rz y ł o  się nic go-

fHrtotty politycznego msStenia.
(rb) S łyszy  się często, że w ojna O s ło n iła  

p raw dziw e ludzkie usposobienia. N apraw dę zaś 
w y d o b y ła  n a  w ie rz d i p rzew ażnie  ty lko  nienor­
m alne ich strony , pato logiczne sp o so b y  m ysie 
m a i  czucia, o raz doprow adziła je do stanu 
ostrego.

O dnosi się  to  prze& ew szysłłdem  do n a s z e ­
g o  społeczeństw a — zw łaszcza... w  w yczuw a­
niu stanu  sp raw y  polskiej i w  ocenianiu jej
szans.

P rzez  zm niejszenie kon tak tów  z wielkim  
św iatem , p rzez  stra tę  „w yźra łu" — jak  m ów ią 
górale — a a  szersze  horyzonty, w y tw o rz y ł się 
u nas w  ocenianiu szans sp raw  polskich n iebez­
pieczny, ciasny egocentryzm  Z w łasnych  ty lko 
spostrzeżeń, a co najw yżej jeszcze — z  opow is 
dań znajom ych chcem y w nioskow ać niechybnie 
o wyniku w ojny europejskiej, o p rzyszłych  lo­
sach Polski. Zatraciliśm y zdolność rozróżniania, 
co jest epizodem, a co w yrazem  przew odniej ja ­
kiejś myśli. Nie w nikam y w  epizodów  p rzy ­
czyny.

P oprestu  zapom inam y często, że te raz  
jest — w ojna, i czem jest wojria.

W ojna każda — to dążenie do możliwie 
największej jednolitości i harm onii działań  woj 
ifcowycli i ■'r-i, cl;, a rów nocześnie to  naj- 
• iększy p -•••: . tendencyi i nastrojów,
•■•dzie. n .. .. _.j i- adm inistracyjnej.

W  ic ,. ... okupow anych rządzą  w ła ­
dze w ojskow e i u  niem a p raw a  im  doi tego  się 
nięszać. K im ifti się one p rzedew szystk iem  
.yzgiędami m  bezpośredni in teres w ojskow y • 
politycznego znaczenia sw ych zarządzeń nie ba­
lują—w  politykę w ogóle nie w cłiodzą. O ile zaś 
ie da się .uniknąć pew nych działań n a tu ry  po­

litycznej, tb  zarządzające dauem  L ry to ry u m  
naczelne w ładze w ojskow e, m ając rzeczy  na- 
dejsze, chw ilow o w ażniejsze n a  głow ie, !

.  .......  i  . fi ,
T o  sam o odnosi się do adm inistracy} w ojen­

nej okupow anych te ry to ry ó w . P ra w o  m iędzy­
narodow e przepisuje adm inistracyę ty lko pro­
w izoryczną, apolityczną w  te ry to ry ach  pod­
czas w ojny zajętych. A nie m ożna chyba mieć 
za złe niektórym  państw om , jeśli chcą się trz y ­
m ać p raw a m iędzynarodow ego.

Nie w olno nam  jednak zapom inać, że gdy na­
stanie pokój, w ró cą  rządy  cyw ilne, a w ted y  u- 
stanie w ojenny chaos" i w ejdą znow u w  moc 
w szystk ie te  p raw a  biologii socyalno-politycz- 
nej, k tóre  narzucają się rządom  państw  now o­
czesnych i p raw orządnych  w  czasach pokojo­
w ych z siłą żyw iołow ą.

T ak  w ięc i w  dziedzinie sp raw y  polskiej — 
w edług niejednokrotnej autentycznej interpre- 
tacyi kół m iarodajnych — ani obecne zarządzę-' 
aria ad m in is trac ji w ojskow ej austryacko-w ę- 
gierskiej czy  niemieckiej w  niczem nie p rzesą­
dzają p rzyszłego  układu stosunków , ani nawei 
nie pow inny s taw ać  się substra tem  żadnych 
kom bm acyi na  ten tem at. Tern bardziej odnosi 
się to  sam o do poszczególnych więcej czy mniej 
dla P olaków  nieprzyjem nych pow iedzeń czy na­
w e t działań poszczególnych członków  armii, po­
szczególnych funkeyonaryuszy. W szystko  to, 
jest ty lko  jak piana 'm a grzbiecie w zburzonych 
fal m orskich, co w śród  naw ałn icy  św iatow ej bi­
ją  o  niebo, a przecież kiedyś sp łyną bez śladu.

Drugie zjaw isko, wojnie tow arzyszące, to 
w yniesienie czynników , odpow iedzialnych w 
państw ie za  jego przew odnią politykę, na tak 
podniebną pozycyę, że prądy polityczne u dotu. 
zapa tryw an ia  stronnictw , polemiki poglądów w 
społeczeństw ie z reguły  w yżyn  tych dosięgnąć"; 
nie m ogą, z regu ły  na decyzye państw a nie w y ­
w iera ją  w pływ u.

i  d latego często zaw odne są próby ory en- 
tow an ia  się w  szansach sp raw y polskiej na za­
sadzie erum cyacyi tych lub ow ych polityków , 
na  podstaw ie rozm ów kaw iarnianych czy salo- 
noąyych, z pomocą nieinspirow anych z- góry  
artyku łów  dzienni k a r s !•; i cli.

D w ie są tylko drogi, w iodące db p raw d o ­
podobnej dyagnozy: kon tak t z tym i nieliczny­
mi czynnikam i, k tóre  decydują i decydow ać b ę - - 
dą, o raz  sum ienna p raca  kom binacyjna, oparta 
na gruntow nej, ale to  na gruntow nej znajom o­
ści tych  historycznych, etnograficznych;, psy ­
chologicznych, interesow ych przesłanek, z k tó ­
rych  decyzye państw  urastają.

[Wreszcie nauczyć się należy, że nikt aotąd 
pesym izm em  nie popraw ił sw ego położenia. 
N atom iast w ielu w  pesym izm ie utopiło energię 
i siły życiow e. Nikt nikomu pesym izm em  nie 
zaim ponow ał. A liczą się ty lko  z silnym. Im 
silniejsi będziem y duchem, im głośniej będzie­
m y w y raża li w iarę  sw oją w  przyszłość, im 
mniej rozbicia i skeptycyzm u będziem y o kazy ­
w ali, tern pow ażniejszym  w y d aw ać  się będzie­
m y czynnikiem  I tern pew niejsza będzie sp ra ­
w y  polskiej w ygrana.

SPRAWY POLSKIE.
13. bm. odbyło się w  Lodzi p ierw sze posie­

dzenie zarów no m agistratu, jak i rady  miejskiej, 
w edług now ej o rd y racy i dia miast K rólestw a. 
Posiedzenie rady  miejskiej zagaił przew odni­
czący  p. Triebe, k tó ry  m iędzy innemi naw o ły ­
w ał do „zaniechania sen tym entów , ażeby 
sp rostać  wielkim zadaniom ". Po nim przem aw iał 
burm istrz Schoppen- w yw odząc, że praw a i o- 
bow iązki m agistratu  i rad y  miejskiej są ściśle 
rozgraniczone. „Chodzi tylko o zadania kom u­
nalne—m ówił p. Schoppen. „W szystko, co p rze­
chodzi zadania te, należy przy  obradach omijać, 
bo to m ogłoby nam przeszkadzać". N aw iązując 
przem ów ienie do zgody i p racy  dla w spólnego 
dobra, p. Schoppen w zyw a: „Jeżeli kiedy w roz-
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praw ach  padnie słow o, k tóre  się panom nie bę- 
•dzie podobało, to niech je panow ie w ybaczą, 
Napomną o niem “.
, P ro jek t m agistratu , do tyczący utw orzenia 
deputacyi do sp raw  finansow ych i rachunko­
w ych, przy jęto  i w y b ran o  ck> niej kflku człon­
ków  m agistratu . Zgodzono się rów nież na po­
rządek obrad  deputacyi i ma w y p ła tę  15.000 rb. 
dla zakładu um ysłow o cnorych w  Kocha­
nówce.

Po zmianie nomiestniba.
W  urzędow ym  komunikacie o zm ianie na­

m iestnika, k tó ry  podaliśm y w czoraj w  krótkiem  
streszczeniu , znajdujem y ponadto następujące 
uwagi godne ustępy:
; „Ze zmianą osób na naczelnem stanowisku 
urzędow em  Galicyi nie łączy  się żadna zm iana 
zarów no w  dotychczas istniejących urządze­
niach, jak też w  kom petencyach, k tó re  władzom  
k rajow ym  przysługują. W stosowaniu postano­
w ień  językow ych dla w ładz i urzędów nie zaj­
dzie także żadna zmiana.

Nowy szef kraju, k tó ry  w iększą  część 
swe] służby spędził w  Galicyi, będzie rozw ijał 
'swoją działalność na terenie dobrze mu znanym  
i znajdzie bogate pole ao p racy  nad realizow a­
niem w szystk ich  usiłow ań zdążających do go­
spodarczej odbudow y kraju"-.

W tym  sam ym  num erze „W iener Zeitung" 
przynosi odręczne pismo cesarskie, żegnające w" 
bardzo ciepłych słow ach ustępującego na­
m iestnika.

* *
■*

Dzienniki w iedeńskie z 20. btn. omawiają 
w  obszernych artykułach  zm ianę na lw ow skim  
fotelu nam iestnikow skim , podKreślając silnie, 
że nom inacya generała  C ollarda nie oznacza 
żadną m iarą z m i a n y  s y s t e m u  a  ty lko 
z m i a n ę  o s o b y .  M iędzy innem i pisze „Neue 
Fr. P resse" :

„Postaw ienie na czele rządu generała  nie 
uczyni żadnej ry sy  w  przepisaanej konsty tucyą  
organizacyi życia publicznego w  kraju , i nie 
naruszy istniejącego staniu; rzeczy w  dziedzinie} 
językowej, gw aran tow anego  ustaw ą k rajow ą i 
opierającego się na rozporządzeniu z r. 1869. 
Tak jak w  im ych krajach koronnych, tak  i w  
Galicyi istnieć będzie nadal autonomia krajowa 
obok rządu państw ow ego. W ydział K rfjow y i 
R ady pow iatow e będą rozw ijać sw ą działalnść 
— podw ójnie w  czasie w ojny dobroczynną — a 
kiedy przyjdzie chwila zw ołania sejm ów , to 
zw ołany zostanie i Sejm galicyjski. Namiestnik 
v. Collard, jako szef w ładzy  krajow ej, podległy 
jest prezydyum  m inistrów , a to znowu jest od­
pow iedzialne przed porlam entem . Isto ta  rządu 
galicyjskiego, pozostającego w  zw iązku z p ra­
w am i obu narodow ości, zam ieszkujących Gali- 
cyę, tak sam o nie ulega zmianie, jak gdyby 
miejsce Eksc. K orytow skiego zajął inny w ysoki 
urzędnik." '

*  **
N ow y nam iestnik, generał H erm an Collard. 

urodził się w  roku 1857, jako syn kapitana w  
S tanisław ow ie. Tam uczęszczał do szkól ludo­
w ych, gim nazyum  zaś kończył We Lw ow ie. Ho 
ukończeniu szkoły  wojennej przydzielony został 
jako oficer sz tabow y  do L w ow a, następnie słu­
żył w  Cieszynie, S tanisław ow ie, Kołomyi, po- 
czem w  r. 1908 został dyw izyonereffl w  P rz e ­
m yślu, a w  3 lata później kom endantem  tw ier­
dzy przem yskiej.

Z chwilą w prow adzenia  w  życie ńowćj 
p rocedury  w ojskow ej m ianow ano generała  Col­
larda prezydentem  najw yższego  trybunału  woj­
skow ego, celem w prow adzenia zasad  tejże 
procedury . W roku 1912 o trzym ał ty tu ł i cha­
rak te r rzeczyw istego  g enera ła  piechoty. G ene­
ra ł zna doskonale język i stosunki krajow e, gdyż 
z 38 la t służby w ojskow ej p rzebył 26 lat w  G a­
licyi. W e Lw ow ie, gdzie służył, jako oficer, w 
randze pułkow nika 80 pp„ pozostaw ił po sobie 
sym patyczną pamięć. O żeniony jest z córką dy­
rek to ra  banku, panną O streicher B ukow ską.

Raia Miatłd t o n ią .
Z uczuciem przygnębienia spieszyli w czo­

raj „rozw iązani" ojcowie m iasta oa posiedzenie 
tajne, zw ołane p rzez  prez. N e u m a a  a  w  sp ra ­
wie w niesienia rek u rsa  przedrw  resk ry p to w i 
Nam iestnika z dnia 30. cze rw ca  b r„  rozw iązu­
jącem u R adę i ustanaw iającem u kom isarza rzą­
dow ego. W szakże nrak ło  na niem p rezyden ta  
R u t o w s k i e g o ,  k tó ry  przez cały  czas  na­
jazdu m oskiew skiego s ta ł z t«łcą stanow czością  
ma s tra ż y  godności narodu i honoru m iasta, że 
w zbudził cześć naw et u najeźdźców , uv ielbte- 
nie całej Polski i szacunek  w całym  świecie. 
Posiedzenie R ady bez w yw iezionego d ra  Rir- 
t o w  s k i t  g oi

Posiedzeniu przewodniczył pręż. N e u ­
m a n ,  a zagaił je r. B ołesł«w  L  e w.4 c  k i, k tó ry  
om owił sp raw ę w niesienia rekursu  przeciw roz­
wiązaniu R ady, a to  w  m yśl parag rafu  112 sta­
tutu m iasta. W niosek na w niesienie rekursu  do 
M inisterstw a spraw w ew nętrznych ; przeciw  
rozw iązaniu Rady, o ra z  na w niesienie zażalenia 
do Trybunału adm inistracyjnego przeciw  pomi­
nięciu prez. N e u m a n a  przy  m ianow aniu ko­
m isarza rządow ego uzasadniał r. dr. P r ó c h ­
n i c  k i. a p rzy łączy ła  się do niego im. klubu ka- 
tobekiego r. P h i l i p p  i im. koła m ieszczańskie­
go r. H i n g 1 er i r. K u r o w  s k i. z.a przejściem  
do porządku dziennego nad  tym  w nioskiem  
pr ternawiali rr. dr. O b m i ń s k i  i B 1 um e n- 
f e 1 d.

R. F e l d s t e i n  w y raz ił ubolew anie, że 
rok ciężkich ’ prób, p rzez jaki przechodziła lud­
ność m iasta, pozostał bez w pływ u n a  R adę m„ 
k tó ra  uchw ałam i klubow ym i jak  dawniej, tak i 
obecnie przesądza spraw ę. P o d  tern w rażeniem  
w  obradach i głosow aniu nie w eźm ie udziału.

Dalszy ciąg posiedzenia odroczono do po­
niedziałku.

Rada m. L w ow a niczego nie zapom niała i 
niczego się nie nauczyła!

W iij ita  u i ń i o i
KLUCZ SYTUACY1 W POLSCE! i

Pew ien  bardzo  w ybitny  dyplum ata b a ł k a ń ­
ski określa sy tuacyę obecną, Jak następuje:

Jeżeli D ar danele nie padną w  tym  m iesiącu, 
nie padną wogóle. W  tej chwili m ają T u rcy  ty le 
amunicyi, żc mogą odeprzeć ataki sprzym ierzo­
nych. \V sierpniu zaś będą mieli już dość amutii- 
cyi, by  podjąć ofenzyw ę w  wielkim stylu.

By B u ł g a r y a m iała jeszcze w ziąć u- 
dział w  akcyi przeciw  Turcyi, uw ażam  za w y ­
kluczone całkow icie. B ułgarya zam ierza z Tur- 
cyą porozum ieć się co do sp raw  spornych. T ak­
że Rum unia i B u łgarya w  najbliższym  czasie 
dojdą do przy jaznego  porozum ienia. N atom iast 
w szystk ie  doniesienia o m ającem  nastąpić za ­
łożeniu zw iązku bałkańskiego z w łączeniem  
Serbii i B ułgaryi są czystą  niedorzecznością. 
Pom iędzy B ułgaryą, a żyjącem  dziś pokoleniem 
serbskiem  jakiekolwiek porozumiemc jest w y ­
kluczone.

C zy Rumunia, B u łgarya  i G recya pozosta­
ną w  neutralności aż do końca w ojny, w ątpić 
należy. Jeśli tego interes państw  zażąda, arm ie 
ich rozpoczną akcye. Z resztą  klucz sy tuacyi 
zi cijdulc się w  Polsce, M ógłbym powiedzieć, że 
m inistram i zagranicznym i państw  bałkańsKich 
są arcyksiążę F ryderyk , generał pułkow nik 
Cónrad, m arszałek  polny H indenburg i m arsza­
łek pełny M ackcnsen, by bardziej jeszcze u w y ­
datnić, że dow ódcy w ojsk austro-niem ieckich w 
Polsce rozstrzygną te raz  los w szystk ich  państw  
bałkańskich..

Jeżeli W łochy w  najbliższych tygod.—co jest 
bardzo  praw dopodobne - spotkają się z temi 
samem! niepowodzeniami* jak dotychczas, naród 
w ioski z pew nością nie w y trzy m a  dłużej. Jeśli 
C adorna po ćw ierć roczu niema! w ojny nic m o­
że się popiśać żadnym i w iększym i sukcesam i, 
rew olucya W łoch nie om inie na pewno.

T eraźniejsza sy tuacya m ocarstw  central­
nych i Turcyi jest w  każdym  razie wyborną.

NOWE PLANY WŁOSKIE.
Genewa, (w, w ł.) P ism a genew skie u- 

trzym ują, że narada  w łoskiego generała  P o w

z łsffrem  i Frenctiem m iała za tem at p rzesu ­
nięcie „gros" sił wfłoskicłi na  inny  f  ont, gdyż 
w ałki na pograniczu tyroiskiem  r nad Isonzem  
nie dają rezu lta tu  i w ed k  w szelkiego p raw do­
podobieństw a rezu lta tu  nk  dadzą. D efenzyw na 
linia au stry ack a  jest zbyt silna, b y  m ożna ją 
było przełam ać. Wiobec tego W łosi zam ierza­
ją p rzerzucić  część wojcL n a  front serbski 
w zględnie czarnogórski. Jednakże p izcw iezie­
nia znacznych sił dokonać nie moigą do D uraz- 
zo czy W a lo ry  — jeśli1 w yb rzeże austryaclde 
nie będzie całkow icie zblokow ane — a na to  
w obec łodzi iw>dwodnych austryackrob i floty 
austryackiej — w iększych sit m orskich nie m a­
ją  W łochy do rozporządzenia. P om ocy  flot 
francuskiej i angielskiej m iat w łaśn ie  żądać 
P o rro  na konferency} z  Joffrem  i Frenchem .

WOJNA MORSKA.
BerHs. 18. Lipca (TBK). P ism a poranne w i­

tają z zadow oleniem  najśw ieższy sukces m ary­
nark i austro-w ągiersldej. „Lokal Anzg." pisze: 
Znowu zatopiono w łoski krążow nik. S tra ty  flo­
ty  w łosk iej m nożą się w  szybkiem  tempie. Cie­
kaw i jesteśm y, jak  W łosi tę  now ą sw oją s tra tę  
uspraw iedliw ią i upiększą. M ożna uw ażać za 
stw ierdzone, że na tu ra lna  konfiguracj a w y b rze ­
ża nie jest czynnikiem  decydującym  dla sukce­
sów  austro-w ęgiersk ich  lodzi podw odnych, m u­
sim y przeciw nie p rzyp isać zasługę ich sp raw ­
ności i oględności m arynark i austryackiej, 
k tóra, daleka od ukryw ania  się przed  przew agą 
włosKicb OKrętów, atakuje je, gdzie tylko może 
ich dosięgnąć.

Londyn. 19. lipca. (TBK). „M orning P o st"  
donosi z W aszyngtonu: Czyni się usilne s ta ra ­
nia, przeforsow ania nadzw yczajnej sesy i kon­
gresu, celem w yd an ia  ofieyalnego zakazu w y ­
wozu am unicja i zapasów  w ojennych.

Rzym . 19 lipca. (TBK.) Na pokładzie an­
gielskiego naddreadnougnta „Q ueen EHsabeth" 
nastąp iła  eksplozya przy  ładow aniu pocisku, 
k tó ra  pow ażnie uszkodziła Część okrętu . Jak 
wiadom o, „Q ueen E lisabeth" je s t najw iększym  
i najpotężniejszym  okrę tem  wojennym; i uży­
w any by ł do akcyi przeciw  D ardanelom ,

WOJNA W KOLONIACH.
... L dBrfltfirin, 18. lipca. ( iB K .)^W ^ću łe j kołortii 
niemi eckiielj w  połudnlfciWo-fcadhGdtiiej A fryce 
ogłoszono sta ll w o jenny  od’ 9 lipca br.

STRATY ANGIELSKIE.
Londyn. 16. lipca. <TBK). O statn ia angielska 

lista s tra t w ykazuje 2 oficerów  i 1528 żołnierzy.

Z in icya iyw y  tutejszej delegacyi N, K. N. 
odbyło  się w czoraj zebranie obyw atelski* w 
spraw ie zorganizow ania na szerszą  skalę naro ­
dowego' ofiarnictw a na Logiony. Uchw alono 
s tw o rzy ć  przy  tu tejszej D elegacyi tym czaso­
w ą K om isję  Skarbow ą, k tóra jako insty tucya 
zastępcza za Sekcyę S karbow ą N. K. N„ dotąd 
w e Lw ow ie nieobecną, pełniłaby z jej upełno­
mocnienia funkeye narodow ej w ład zy  skarbo­
wej. W  skład tej komisyi, prócz członków daw ­
nej Komisyi przeaokupacyjnej w eszło  grono p o ­
w ażnych  obyw ateli tutejszych, dających rękoj 
mię tnerg icznej, spoistej i godnej zaufania p rą­
cy. Komisyi tej przysługuje także praw o ko- 
optacyi. C o do istoty ofiarnictw a uchw alono 
stanąć  przy  zdaw na juz obranej i realizow anej 
formie narodow ego podatku, n a k ł ad a ne go  w e ­
dle w ym iaru  podatku osobisto-dochodow ego. 
prócz tego dopuszczone i pożądane  są datki  
nadzw yczajne. Szczegóły p r ze p ro w ad z en ia  tej 
uchw ały , naznaczenie „poborców  narod&wyoi i j l  
(z k tórych  niektórzy dawniej już  się zgiosil a jimt 
to na ogół bardzo  w skazane), s tworzen ie  
liych źródeł dochodów  n. p. w  wydawnic twacr . ,  
obchodach publicznych i t. d„ po zos tawiono  i(ti- 
cyatyw ie  w ybranej Komisyi. Po s ta no w i  
rów nież rozpocząć szeroką akcyę na prowincjo. ,  
uwolnionej od w roga, co też n ie b aw em  wejdzie 
w  w ykonanie.

* •
*

Ogólne zbiórki przyjęty cli Legionistów  o d ­
byw ają  się codziennie o godz. S-rnej r ano  i 5-te' 
popołudniu r;a dziedzińcu gim nazyum  Francisa 
ka  Józefa ul. B atorego 5.


